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Prenymeratłte przyjmują w Piotrkowie Binro Redakeyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki —prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki. 
Janiszewski Stan, 
„ Krzemieniewski Jul., 
„ Tomaszewski J. | 


Łasku W. Grass, 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „Goszczyński Franciszek 
w Rawie „ E. Sulimierska, 


INES” Agentura Towarzystwa Ubezpieczeń „JAKOR” od Ognia i na Życie. Z 


Ulica „Pocztowa“. dom pani Bortkiewicz, obok gubernii. 


TYDZIEŃ” 


pismu istniejące od lat 45, i nadal wy- 
chodzić będzie pod temi samemi waranka- 
mi i w tym samym co i dotąd zakresie. 
Prenumerata kwartalna dla prenumeratorów 
miejscowych wynosi kop, 445; dla zamiejs- 
cowych rs, A k. 10. 


Czas odnowić prenumeratę. 
WE TE ZZZZZNZT ZOZZTZZCŁ LL TDDZZÓÓ A OO 
Wiadomości Bieżące. 


— Warszawska izba obrachun= 
kowa (kontrolna), przez delegowanego |! 
ad hoc starszego rewizora p. Strasburgern, 
zapisała w dniu 21 b. m. na hipotekach 
ostrzeżenia dla należności stemplowych z 
podatku alienacyjnego (krepostnyja poszli - 
ny), za przejście własności następujących 


óbr: 

Osada Poleśna (pow. piotrkowski) na rs, 40, Na- 
taliu (łaski) na rs. 240, Giertrudów (łaski) na rs. 50, 
Zimna Woda (noworadomski) na 680, Biała Dolna 
(częstochowski) na rs. 1440, Byliny Dziurdziuły (raw- 
ski) na rs. 2560, Jedlieza (FPrajera) (łódzki) na rs. 18, 
Stryje Księże (łaski) na rs, 240, Piaszezyce Rucha- 

ry (uoworadomski) na rs. 2400, Antolka (będziński) 
= rs, 450, Belchatów (piotrkowski) na rs, 7 k. 20, 
rs, 4 k. 20 i 18. 68, Czerwonka (rawski) na ra. 560, 
Osnda Budziszewico (Barrza) na vs. 60, Suborzyce 
(noworadomski) na ra. 3640, Parzymiechy (ezęsto 
chowski) na rs. 26000, Rokszyce (piotrkowski) na 
rs. 6000, Wola Kalska (łódzki) na rs. 1240, Podwo- 
dy (piotrkowski) na rs. 2720, Przystajnia (ezęsto- 


wadą, na rs, 1280, Kaliszki (Strzekowskich) na 
rs. 24, Wvdzynek Gabary i Wodzynek B. Kopia 
(łódzki) na rs. 720, Karolinów (piotrkowski) na ra. 
160. Mikorzyce (piotrkowski) na 770, Gołyń A, B. 
(rawski) na rs. 1600, Jeziorko Borowezyka (brzeziń- 
ski) na rs. 112, Jeziorko Barcharda) (brzeziński) na 
rs, 494, Jeziorko Ferdzynów (brzeziński) na rs. 90, 
Tymianka A. D, (brzeziński) na rs. 94i ra. 32, Rze- 
k: część Horowicza (noworadomski) na rs 480, Ka- 
len (rawski) na ra 3600, Hutka Walęczowska (czę- 
stochowski na rs. 1333 k. 84, Osada młynarska Ro- 
goźno (częstochowski) na rs 200, Borowa (piotrkow- 
ski na rs. 2320, Osada Łazy Sztenela (piotrkowski) 
na rs. 20, Pławno (noworądomski) na rs. 6000, Ja- 
dwinów (piotrkowski) rs, na rs. 1339 k. 24, Modrze= 
jów Sielee (będziński) na rs. 20160, Nieruchomość 
Cbudzickich w Sosnowcu ną rs. 160, Kobiele Wiel- 
kie (noworadomski) na rs, 1200, Kały Pińczewskie- 
go (łódzki) na rs 200, Jasień (rawski) na rs. 394 
lz 40, Chojny Otto Szoltza (łódzki) na rs, 2000, Wa- 

ęczów (częstochowski) na rs, 3000, Wierzchy (brze- 
miski) na rs, 316 i Jankowice (noworadomski) na 
rs. 880. 

Zasadą do poszukiwania tych należności 


jest to, że jakkolwiekbądź dobra powyższe 
sprzedane były przed 18 lipea 1884 r, tj. 
przed wprowadzeniem stempla alienacyjne- 
go, to jednak decyzyje wydziału hipotecz- 
nego, żatwierdzające przeniesienie własno: 
ści, nastąpiły już po wspomnionym terminie 
18 lipca 1884 r. W jednym wypadku, mia- 
nowicie cowlo Kobiel Wielkich, jest nawet 
wyrok izby sądowej warszawskiej, uznają- 
cy, że stempol alienacyjny nie należy się, 
a jednak ostrzeżenie wniesione zostało, 


— (Nadesłane.) Niżej podpisani go- 
spodarze zabaw na cele dobroczynne, | maja 
zaszczyt podać do wiadomości, że z zezwo- 


(20—17) 


lenia władzy odbędzie się szereg wieczorów 
tańcujących w salach p. Skibińskiego w 
| Piotrkowie, z których peta będzie miał 
miejsce 31 grudnia r. b. jako w wiliję no- 
wego roku:;—Oena biletów wejścia dla pań 
rs. 1, dla panów rs, 1kop.50; obok "czego 
osoby życzące sobie wziąć udział we wspólnej 
kolacyi, mogą się zaopatrzyć w odpowied- 
nie bilety po cenie rs. 1 (bez napojów). Qao- 
by znane gospodarzom, lub przez znajo- 
mych im rekomendowane, nabyć mogą bi- 
lety na wieczór i na kolacyję przy wejściu 
na zabawę, lub wcześniej w księgarni ezłon: 
ka Rady W-go Jędrzejewicza. Zabawa roz- 
pocznie się o godzinie 9-ej wieczorem, 
Panowie proszeni są o przybycie w zwys 
klem ubraniu wieczorowem (frak, biały 
krawat); panie w skromnych  tualetach, 
na co gospodarze pozwalają sobie położyć 
szezęgólny nacisk, tak ze waględu na obe- 
ene warunki ekonomiczne, jak również ze 
względu na zwiększenie dochodu przez 
liczniejszy udział, 


Boduszyński. Kański Morozewicz. 


Dowiadujemy się, że zarządy 
miejskie otrzymały cyrkularna władzy wyż= 
szej rozporządzenie, ażeby ci z kasyjerów 
i sekretarzy masistratów, którzy nie są na 
tych urzędach z wyborów, stosownie do 
obowiązujących przepisów nie tytułowali 
się radnymi lub ławnikami, jak również 
nie przyjmowali udzialu w naradach, ale 
pełnili swe obowiązki w zależności od. pre- 
zydentów i burmistrzów, nie podpisująt 


M TOM OWO, 


LIII. 


Nareszcie Sadi-Carnot. złożył w Paryżu 
gabinet, a Szware w piotrkowskim teatrze 
zaprowadził lampy błyskawiczne, 

Co ważniejsza, że bohaterski czyn Szwar- 
ca zdaje się posiadać gwarancyją trwalszej 
przyszłości, niż gabinet francuzki, Szware 
lepiej też niż Sadi-Carnot zrozumiał wła- 
sny interes; gdy bowiem dla pierwszego 
skończyły się czasy poniewierki i wyrzu- 
tów, jakie musiał znosić od wszystkich, za 
pękające szkła i kopeć — dla (drugiego, od 
chwili bezbarwnego orędzia, rozpoczęły się 
podobne czasy. 

Wobee tak przekonywającego dowodu 
przezorności tutejszego męża od oświaty, 
jakże nieprzezornymi wydają się nam wy- 
chowawcey i opiekunowie naszych „milu- 
sińskich” dziatek piotrkowskich, którzy nie- 
raczyli nawet zauważyć podanej niedawno 
przez nas wzmianki o rozpoczęcia dziecin- 
nych lekcyj gimnastyki i nie skorzystali 
z tego wyjątkowego dobrodziejstwa, jakie 
rzadko w którem mieście polskiem znaleźć 


można—choć z zagranicznych, 
bez niego nie obeszło. 


Ala opiekunowie i wychowawcy nasi 
wolą sami praktykować gimnastykę—i to 
tylko dwósh narządów: paleów i języków; 
palców przez bezustanne ewolucyje przy 
zielonych stolikach—języków przez czczą 
i pozbawioną treści frazeologija, Trzeba 
przyznać, że postępowanie ich jest także 
pewnego rodzaju zrozumieniem własnego 
interesu; grając bowiem w wista lub pre- 
ferka, ówieząc się w beztreściwej paplaninie, 
lub powtarzając małomiejskie plotki — nie 
potrzebują nie czytać, niczego się uczyć, 
niczem paważnem interesować, nie potrze- 
bują głębiej czuć, głębiej myśleć—a wszy- | 
stkó to przecież źle oddziaływa na zao- 
krąglenie żywotal.. Natomiast zbawozy w 
tej mierze wpływ wywiera 


| względzie. Taki to już los ludzki: 


żadneby się |tę dovodność, powinniśmy zyskać od no“ 


wego roku choćby jednego prenameratorą 
fenomenalnego, to jest takiego, który do- 


tąd ozytywał tylko „Ateneam* lub „Bibli- 
jotekę Warszawską” i — ze stu zwykłych, 
którzy zwykli z każdej gazety wyławiuć 


tylko „wiadomości bieżące”. Te ostatnie 
nazwaliśmy niegdyś pogardliwie „sieszką!; 
wkrótce jednak nas przekonano, że siecżka 
jest to pożywienie, którem prawie wyłą- 
cznie pasie sig u nas wszelakie boskie 
stworzenie (ma się rózumiećdoiowe, 0- 
swojone), 


Ha! niech i tak będzie; niechętnie przy- 
znając słuszność takiemu poglądowi, chę- 
tnie przyznajemy się do zacofania w tym 
wezo- 
rajsi postępowcy, dziś za zacofańców ucho- 


umysłowa | dzą. Dziwny fakt, a jednak on jeden tto- 


drzemka no, i piwo. Ponieważ nie to ła- maczy nam, dlaczego ludzkość gdy krok 


dne, co ładne i nie to dobre, co dobre, 
a każde u nas pismo dbać zwykło przede- 
wszystkiem o zadowolenie upodobań swych 
czytelników, przeto, aby nie odstępować 
od ogólnie przyjętej zasady —zamieszezamy 
na ostatniej stronicy dzisiejszego numeru 
2-a ogłoszenia o piwie i 1-o o winie. Za 


stapi naprzód, zaraz wstecz się cofa. Nie by- 
łoby może tego cofania, gdybyśmy umieli 
iść naprzód, ale stopniowo, po szezeblach i 
z rozwagą, gdybyśmy nie skakali jak wiem 
wiórki na same drzew wierzchołki, z któ- 
rych, nolens volena, trzeba się wstecz Go- 
fać. Gdyby np. nasza młodzież, z pozyty- 


2 


m or „m LUB ON: 


w charakterze radnych lub ławników ża- 
dnych uchwał magistratów ani korespon= 
dencyj. 

— 6lośną sprawę Siemieńskich ze 
spadkobiercami Gustawa von  Kramsty, 
rozpatrywał w piątek I wydział cywilny 
miejscowego sądu okręgowego. Od pozy- 
wających stawali adwokaci przysięgli Bro- 
nikowski i Młodowski,—od pozwanych zaś 
adwokaci przys. Lewy, Rotwand i Wolf 
(dwaj ostatni z Warszawy)-— Komplet sądu 
stanowili vice-prezes Srzednicki i członko- 
wie Chyliczkowski, Worobjew, Rudniew i 
Rogozin. — Ponieważ „Tydzień” podczas 
sądzenia sprawy szedl już na prasę, a z 
powodu zbliżających się świąt nie mogliśmy 
opóźnić jego druku, przeto szozegółowsze 
dane dotyczące tej ciekawej i interesu- 
jącej sprawy, znajdą czytelnicy w oddziel- 
nym dodatku dołączonym do _ dzisiejsze- 
go numeru, 

— Sprawy pojedynkowe. W dniu 
30 grudnia t. j. w przyszły piatek miej- 
scowy wydziuł karny rozpatrywać ma dwie 
ciekawe sprawy o 2 pojedynki. W jednej 
z nich oskarżonymi są hr. Piotr Ostro» 
róg Sadowski i doktór Zdzisław Mierzyń- 
ski, w drugiej zaś pp. Jan Chyliński i 
Michał Szwajcer. 

— Deiewczęta, które w liczbie o- 
śmin od paru tygodni uczą się robót dru- 
towych, szydełkowych, cerowania i t. d. 
zadziwiające robią postępy, W ciagu tak 
krótkiego czasu, większość ich ceruje już 
pończochy, a oprócz togo wyrobily: 5 kaf- 
taników dziecinnych, fartuszek, śliniaczek, 
4 pary kamaszy i tyleż par rękawiczek, 

Część tych rzeczy już rozprzedana, re- 
szta oczekuje nabywców. Zamówienia na 
roboty przyjmują panie Krzywiekie, które 
raczyły łaskawie podjąć się opieki nad 
uczącemi sią rękodzieł dziewczętami, 

— Spacer w stronę Warszawy około 
planty drogi Żelaznej, zawsze dla piotr- 
kowian najprzyjemniejszy, 2 | przyszłem 
latem jeszcze bardziej się ożywi; na wio- 
mg bowiem cała nowa aleja, jaka tam 
rośnie, posuniętą zostanie nieco na pra- 
wo w stronę pola, a miejsca jej zaj- 
mą trawniki i gazony. Zawdzięczać to bę- 
dziemy znowu inżynierowi dr. żelaznej, p. 
Wolskiemu,—Sądzimwy, że za jednym zącho- 
dem p. W. spełni i dawniejsze nasze ży- 
czenie, z którem się od dość już długiego 
czasu wciąż manifestujemy na tem miejscu: 
mianowicie, przystąpi do stanowozego u- 
porządkowania i upiększenia ogrodu kole- 
jowego! Prosimy o to tem usilniej, iż je- 
steśmy głęboko przekonani, że skoro pan 
W. tego nie uczyni — każdy inny, mniej 


zamiłowany w porządku i estetyce otocze- 
nia, tembardziej tego nie zrobi, 


— Oddział dla kobiet przy miej- 
scowym szpitalu, na który tak troskliwie od 
kilka miesięcy zbiera fundusze tutejszy 
lekarz miasta p. Podolski, ma już zape- 
wnione podobno utrzymanie na cały rok 
pierwszy, włączająe już w to wydatek, jaki 
wypadnie ponieść na pierwiustkowe te- 
goź urządzenie, 


— MKiarnko do ziarnka, a spora 
zbierze się z czasem miarka różnych ule- 
pszeń i porządków, które, walcząc bezu- 
stunnie, zdołaliśmy nareszeie wywalczyć 
dla miasta, Tak się ma i z oświelleniem 
teatru, Pisaliśmy niedawno o zaprowądze- 
niu nareszcie IŻ lamp błyskawicznych na 
scenie, domagając się takowych i na wido- 
wni, Otóż na  ostatniem przedstawieniu 
amatorskiem ujrzeliśmy drugie 12 takichże 
lamp na sali, w żyrandolu. Okazało się je- 
dnak za silne takie ośw ietlenie w stosunku do 
oświetlenia sceny. Należy też naszem zda- 
niem, w audytoryjum teatralnem zostawić 
tylko lamp 8; na seenie natomiast, po za 
kulisami, dodać z każdej strony po 3, to 
jest razem 6. Nadto, lepiej należy ustawić 
lampy na przodzie sceny, na dole przed 
orkiestrą, a to ze względu na rażący blask 
takowych i na niebezpieczeństwo dla 
grających, zwłaszcza kobiet, z których 
bardzo łatwo, przy dzisiejszem urządzeniu, 
może która zapalić na sobie ubranie, 


— NWominacyje. Pomocnicy admi- 
nistracyjni naczelników p-tu: częstochow= 
skiego, rad. dworu Iwan Sokołow —i brze- 
zińskiego rad, dw. Julijan Bazilewskij dla 
dobra służby przeniesieni zostali jeden w 
miejsce drugiego. —Lekarzem miejskim w 
Tomaszowie zanominowany został p. Gra- 
eyjan Bnzebijusz Pisarzewski, w miejsce 
wyśłużonego d-ra Leopolda Fligie.—Były 
urzędnik kancelaryi wileńskiego generał- 
gubernatora rad. hon, Wincenty Stani- 
szewski, nominowany został pomocnikiem 
referenta wydziału ubezpieczeń w rządzie 
g-nym tutejszym:—i urzędnik magistratu m. 
Piotrkowa sekr. kol. Stanisław W róblewski 
przeznaczony na asystenta tutejszej kasy 
miejskiej, w miejsce wysłużonego Kaźmi- 
rza Januszewskiego. 

— Stacyja meteorologiczna vu- 
organizowana przy stacyi Dr. Żel. W. W. 
w naszem mieście, rozpoezęla swą czyn- 
ność i buletyny wysyła już do stacyi głó- 
wnej w Warszawie. 

— Przedstawienie amatorskie, 


dane dnia 17 b. m. odznaczało się wielką 
rozmaitością programu. Rozpoczęło się 


artystycznym świecie stanowisko, Pan Grab- 
ma podobno zawitać do naszego 


JM 52 


wspaniałym koncertem Mendelsohna, wy” 
konanym na fortepian ze współudziałem 
kwintetu smyczkowego przez pp. Babickie= 
go, Cieszkowskiego, Gerbera, Szwareen= 
sztejna, Weintrauba i Ziołkowskiego; na= 
stępnie odegrano wesołą komedyję w 2-ch 
aktach „Inżynierowie jadą, w której przy- 
jęły udział panie; Babicka, Garlicka, Rost- 
kowska i Strońska, oraz panowie: Buła- 
kowski, Dzierzbicki, Grużewski, Konopacki 
Kotelski i Myśliński; wreszcie usłyszeliśmy 
dzielnie wyuczony przez p. Gerbera 
„Chór myśliwych“ z Wolnego Strzelca, 
krótką w połączeniu z chórem i obrazem 
deklamacyję p. Smiarowskiego, ilustrującą 
wzniosłe zadanie straży ogniowej podczas 
pożary. Publiczność, zapelniająca szczelnie 
salę teatralną,  darzyła szanowne mu- 
zyczno-wokalno-dlramatyeczne grono amato- 
rów hucznemi oklaskami. Rozdział pra= 
cy w reżyseryi, który musiuł tym ra= 
zem być przeprowadzony, wydaje się nam 
rzeczą nader praktyczną. Dochód brutto 
wynosił ra. 298, netto rs. 206, Szezegóło* 
we sprawozdanie dla braku miejsca, w na= 
stępnym N-rze „Tygodnia.” 


— Wa wzmiankowanem wyżej 
przedstawieniu, mieliśmy nadprogramową nie- 
spodziankę: znany w Warszawie z koncer= 
tów Tow. Muzycznego p. Grąbczewski 
(wysoki baryton), uczeń (juatriniego, wy- 
stąpił w antrakcie z aryją z Violetty „O- 
siniały ojciec twój“ i odśpiewał parę in- 
nych drobnych piosnek, które w jego ip- 
terpretucyi wyszły nadzwyczaj wdzięcznie 
i zrobiły silne na ałachaczach wrażenie. 
Pan G. ma nader szlachetną i wyrazistą 
dykeyję, głos dźwięczny i czysty, którym 
wyśmienicie juź umie władać. Skoro głos 
ten z wiekiem spotążnieje, śpiewak zaj- 
mie z pewnością niepoślednie w wokalnym 


grodu niedługo z własnym koncertem; je- 
steśmy pewni, że teatr będzie miał pełny. 


— Moncert p. Czernickiego zado- 
wolnił nas tylko w Y, części, a to dlatego, 
że pan Czernicki był "|, jego ezę« 
ścią. Przyjmujący wpółudział, pani Cy= 
gańska (śpiewaczka) i p, Nowak (skrzypek), 
nie mogli się doń dostroić, pomimo wido- 
cznych usiłowań. Pani O. albo nie była juź 
dysponowana, jak mówią, albo też goni 
resztkami głosu; pan N. jak na „amatora” 
popisującego się w salonie gra niezgorzej. 
Najzasłużeńsze też oklaski były te, jakiemi 
zgromądzoną nielicznie publiczność darzyła 
samego koneertantu. Pan Czernicki ma głos 
nietyle dźwięczny, ile silny, o skali dość 
rozległej i umie nim władać umiejętnie, cze» 


wnej, w ciągu zaledwie dwóch generacyi, 
nie etala się do szpiku kości zmateryjali- 
zowaną—nie widzielibyśmy dziś zmartwych- 
wstającej reakcyi. 

Fatalnem jest to kojarzenie sią wyobra- 
żeń! Gdzież nas ono zaprowadziło! Od lamp 
teatralnych do reakcyi—a przecież lampy 
Szwarca są postępem, i to postępem „bły- 
skawicznym* przy którego blasku, przy- 
gasnąć nawet może niejedna dotychczaso- 
wa żywa gwiazda teatralnal.. 
Wymienilibyśmy z chęcią wszystkie te lśnią- 
ce blaski, na zwykłe łagodne światło kar- 
nawałowych wieczorków, jakich szereg 
jest dziś w projekcie, gdyby raz nareszcie 
panie nasze dały się przekonać, że bogac- 
two tuulet nie przystoi im wcale, że kiedy 
kraj cały jest w ekonomicznym upadku, 
zabawy powinny być skromniejsze niż kie- 
dykolwiek. Która z was, piękne czytelni- 
ezki, ma jeszcze pieniądz na zbytek, niem 
chaj się go dobrowolnie wyrzecze, a grosz 
zaoszczędzony przeznaczy na cele ogólniej- 
sze, Czyż w następstwie nie wyższą spra- 
wi jej to rozkosz nad najdroższą suknię 
balową?.. z 

Bracia nasi zakupują akcyje poznańskie- 


go banku, siostry wasze galicyjanki od 
roku przeszło zawiązały stowarzyszenie 0- 
szezędności, by odjęty próżności grosz ofia- 
rować dla ratowania polskiej ziemi od nie- 
mieckiej inwazyi; kasa pomocy naukowej 
imienia Mianowskiego, jakże szczytne s80- 
bie założyła zadanie! A jakże bardzo po- 
trzebą nam ziemi i nauki, więcej może niż 
komukolwiek na świeciel 


Każda z was przyjść może w pomoce 
apołecznej myśli; bądź to do wielkiego dzio- 
ła przyłożyć rękę, bądź teź obejrzeć się 
wkoło siebie i popatrzyć, czy tu, obok, pod 
ręką, nie znajdzie pola do działania. Do was 
np, należy wesprzeć te mniejsze, drobniejsze 
usiłowania, miejscowe, które w skutkach swo- 
ich są równie ważne i owocne. Mamy oto u 
siebie w domu, cały kontyngena ubogich 
dziewcząt, które się nauczyły robót dru- 
towych, koronek, ete, eto. Niechajby więc 
panie nasze, zaopatrując się w te przedmio- 
ty, nie szukały ich za lasami i górami, a 
natomiast zechciały wesprzeć przemysł 
miejscowy; niechby się nawet stowarzyszy- 
ły w celu jego poparcia i ułatwienia mu 
dalszych dróg zbytu. Działalność taka 
rzuciłaby na nie taki blask, że ani by im 


nie postał potem w głowie blask sukni ba- 
lowej; zmalałby on tak w ich własnych 
oczach, jak maleje blask szychu wobec 
blasku szczerego złota! 


I takie też lub tym podobne były zaw= 
sze czyny i życie dawnych polskich kobiet, 
Cieszyły się też one zawsze tak wielką czcią 
powszechną, o jaką dzisiejsze napróżnoby się 
kusiły! Jest to ze szkodą ich i naszą; jaką 
jest bowiem kobieta w narodzie, takim jest 
naród. Dość spojrzeć na młodzież dzisiej- 
szą, aby o prawdzie tych słów się przeko- 
nać, 

Sądzimy wszakże, Że ziarno onót o- 
bywatelskich plonować u nas przestało nie 
skutkiem wyjałowienia gleby, ale niadba- 
łego posiewu. Nie dziwcie się też, łaskawe 
czytelniczki, że dzielimy się dziś z wami 
myślą swoją, niby serdecznym wigilijnym 
opłatkiem. Wszak jutra mamy dzień, w 
którym 


„Bóg się rodzi—moc truchleje*| M. D, 
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go zwłaszcza dał dowód w odśpiewaniu 
aryi z opery „Aida” Verdiego, 1 „Wio- 
sny” Gounoda. 


— Omal nie pożar. Ubiegłego po- 
niedziałku, nad ranem ujrzano wielki dym 
wydobywający się ze sklepu krawea Weisa 
w domu p. Strzeleckiego. Pan J. właściciel 
sąsiedniej księgarni, gdy przyszedł takową 
zrana odemknąć, nie był w stunie odetch- 
nąć, tak już czad i dym węglowy rozgo- 
spodarował się w niej na dobre torując 
sobie drogę przez wszystkie sąsiednie szeze- 
liny i szpary. Okazało się, że w sklepie p. 
Weisa zostawiono na Doc otwarty piec, z 
którego rozżarzone węgle wysypawszy się 
na podłogę, zapaliły takową w oka mgnie- 
niu, Szczęściem, że stało sią to mad ra- 


nem,— gdyby się bowiem stało wieczorem, | 


spostrzeżono by ogień dopiero wtedy, jak= 
by przedostał na ulicę i objął caly parter, 
mieszczący w subie kilkanaście sklepów. 
Ostrożności z ogniem nigdy zanadto] 


— ZKapowiadane oddawna zmiany 
w zarządzie lasów rządowych w Króle- 
stwie Polskiem już się rozpoczęły. W o- 
kręgu warszawskim, do którego wchodzą 
gub, warszawska, piolrkowska, kaliska i 
płocka, z dawnych urzędników pozostalo 
dwóch: nadleśny Lisowski i jeden z pod- 
leśnych. Z dawnego składu rewizorów le» 
śnych utrzymał się tylko jeden. Wrychle 
będzie dokonana reorganizacyja leśnictwa w 
gub. lubelskiej, radomskiej, kieleckiej i 
siedleckiej. 


— W Częstochowie, naprawa wa- 
łów klasztornych, o której donosiliśmy w 
właściwym czasie, jest na ukończeniu; po- 
czem zarząd ma przystąpić do odnowie- 
nia wnętrza klasztoru i murów. Do tej 
ostatniej czynności, należałoby przystą- 
pić z całą ostrożnością i religijną czoią 
dla starożytnego zabytka budownictwa i 
licznych jego pamiątek, Odnowa zatem we- 
wnętrzna powierzona zapewne zostanie 
prawdziwym znaweom, architektom - spe- 
cyjalistom, 


— Korespondent z Ozorkowa do 
„Kur. Warsz.* dziwi się, że dotąd jeszcze 
nie znaleźli się kapitaliści, którzyby ener- 
gicznie i naprawdę zajęli się budową ko- 
lei konnej z Ozorkowa na Łódź do Kutna, 
Zapawniłoby to miastu ogromne ożywienie 
jego przemysłu i handlu, Obeenie Ozorków 
sprowadza rocznie kilka milijonów pudów ró- 
Żnych towarów i węgli kamiennych, nie licząc 
bezustannego ruchu osobowego. Kore- 
spondent dodaje, że jeśli cała linija Ozor- 
ków-Pódź- Kutuo nie może być teraz urzą- 
dzona — to przynajmniej należałoby za- 
prowadzić kolej, konną na linii Ozorków — 
Łódź. 

— Z Zawiercja piszą do „Dzien- 
nika dla Wszystkich”: W dniu 10 b, m. 
dr. Stefan Marynowski, cieszący się po- 
wszechnem w okolicy zaufaniem i wzięto- 
ścią, wygłosił odczyt publiczny na wpis dla 
niezamożnych uczniów gimnazyjum piotr- 
kowskiego „O hygienicznom ogrzewaniu 
mieszkań” i o tak zwanem „Zaczadzeniu” 
czyli „Zagorzeniu”. Odczyt został obrany 
bardzo praktycznie i bardzo na czasie, po 
nieszczęśliwym wypadku zaczadzenia, jaki 
miał miejsce przed kilku tygodniami w Za- 
wierciu, a którego ofiarą padło dwóch mło- 
dych inżynierów z fabryki miejscowej, 

Pomimo potrzeby zwależenia wielu prze- 
ciwności i niechęci, odczyt doznał zasłużo- 
nego powodzenia. Sala cała była literalnie 
przepełnioną słuchaczami, którzy z wielkiem 
zajęciem przysłuchiwali się zajmująco i in- 
teligentnie obrobionemu tematowi. Nie więc 
dziwnego, że wkońcu zasypano szlachetne: 
go prelegenta, przeciągłemi i jednomyślne= 
mi oklaskami, Dochodu, po potrąceniu wy- 
datków, osiągnięto około 114 rs. i te wy- 
słane zostały władzy gimnazyjalnej w Piotr- 
kowie, 


—— 
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— Ponieważ administracyja dóbr 
Sokolniki przeczy w „Dzienniku dla Wszy- 
stkich” wiadomości w „Tygodniu” podanej, 
i powiada, że wcale nie obiecywała dawać 
chłopom za korzec kartofli więcej, niźli po- 
tem im zaofiarowała—przeto musimy kate- 
gorycznie oświadczyć, że fakt przez nas 
podany pochodził ze źródła wiarogo- 
dnego i kompetentnego, i jedynie tę za- 
wierał w druku omyłkę, iż: obiecywano 
płacić za korzee kartofli 10 złotych (nie 
6 jak było podane); następnie zaś dawano 
6 (nie zaś 3, jak wydrukowano). 


— Jak przewidywaliśmy, komik 
Fiszer, który się niedawno popisy wał przed 
tutejszą publicznością w miejscowym tga- 
trze — nie był Fiszerem. Właściwe jego 
nazwisko: Pilaski, 


— Zamiast powinszowań no- 
worocznych, złożyli: pp. Gampf Józef 
na Straż Ogniową i Tow, Dobroezynności 
po rs. 2 kop. 50 razem rs. 5,->ks, pastor 
Miiller po rs. 3 razem ra, 6,—p. Samborski 
Mieczysław dla najbiedniejszych ra. 3,— 
panowie Filipski K,, Dobrzański M. Tro- 
janowski, Adamczewski Józef, Marcinkowski 
Bolesław na Tow. Dobroczynności po ra. 1, 


— Zrównanie. „Rusk. Kur. pisze: „Wiadomo, | 
iź obeenie kresy państwa, jak Królestwa Polskie, 
daleki Wschód, cty Kaukaz, obszerny Tarkestan, 
„sagraniczna” Finlandya, a nawet Syberyja, posia- 
dają własne zarządy, oparte na specyjalnych pod- 
stawach. Rozproszenie władzy w państwie, rzecz 
prosta, wymaga oddzialaych nstaw, instytueyj miej- 
seowych i centralnych, tudzież wysokich etatów po- 
szczególnych zarządów, pociągając za sobą zwiększa- 
nie podatków, ciążących na ludzie: Wobee tego, jä- 
keśmy słyszeli, powstała w sferach rządowych myśl, 
ażeby jednocześnie z reformą gub. Nadbaltyckich, 
zreogranizować wszystkie pozostałe krosy Rosyi w 
duchu jeduakowych praw państwowych, bez wszel 
kiego rozróżniania poddanych, z nadaniem im praw 
równych z przeważająca w Rosyi ludnością, ma się 
rozumieć z wyjatkiem dla żydów, cyganów i koczo- 
wników w Azyi.” 


— Z obrad delegacyi rolnej. W dniu 
10 b. ms odbyło się pod przewodnictwem p. Ludwi= 
ką Górskiego ostatnie posiedzenie tej, dwa lata tr wa- 
jącej instytucyi 

Uznano bowiem za stosowna rozwiązać delega- 
cyję przemysłowo-rolną, a spuściznę po niej pozosta- 
łą przekazać sekeyi 2-ej Towarzystwa, zostającej pod 
przewodnictwem hr. Feliksą Czackiego i D-rą T. 
Kowalskiego. 

Posiedzenie rozpoczęło się o godz, 12/, w po- 
łudnie a skończyło o 4-tej, Obradowano nad bardzo 
pracowicie zestawionym memoryałem p. Rotwanda, 
który dowodził nieużyteczności dla nas poriu Libaw- 
skiego, oraz odczytano projekt ustawy wodnej, gra- 
dsgowany przed wyznaczoną dalegacyję. 

Z kolei dehatowano mad  nuoórmowaniem 
cen owsa, siana i słomy, po jakich produkty te w 
rozmaitych okolicach kraju mogłyby być nabywane 
na potrzeby wójska. Opracowanie śociślejszego ceu 
tych wykazu, powierzono D-wi Kowalewskiemu. 

Nakoniec, p. Tadensz Wyganowski podniósł prò- 
jekt wielkiej w obecnym czasie doniosłości, miano- 
wicie otworzenie w Banku Państwa kredytu na za- 
staw żyta, Produkt ten, na skutek nowonałożonego 


[nań cła w Niemczech, równającego się prawie zaka 


zowi importu, spadł w cenie a spaść «noże jeszcze 
bardziej. Cena niemożliwie nizka potrwa czas jakiś 
po którym, w ten lub ów sposób ureguluje się, gdy 
znajdą się inne punkta zbytu, Otóż kredyt otwar= 
ty na żyto, posłuży do tego przynajmuiej, aby na 
pierwszą chwilę ostąbić zabójcze skutki ceł nowych 
które nadto i spekulanci na swoją by obrócić mogli 
korzyść, Ustawa Banku Państwa na kredyt podo- 
bny zezwala, przeszkodą przeszkodą jedynie mogły- 
by być zbyt wielkie w tym razie formalności. Od- 
zywanuo się też, że możnaby w tej sprawie inter= 
pelować instytucyje kredytowe prywatne, jak: Bank 
Handlowy i Warszawskie Towarzystwo Wzajemne- 
go Kredytu. 

Jakikolwiek obrót sprawa ta weżmie, nieulega 
przecież watpliwości, iż jest ona jedną z najpilniej- 
szych i najdonioślejszych, Zasząd Towarzystwa Prze- 
mysła i Handlu przystąpi bezwłocznie do rozpa- 
trzenia 1—jeśli się da—rrzeczywistnienia. wniosku 
p. Wyganowskiego. 

— Bitowarzyszenie kapitalistów rus- 
kich, wobec ehwiejności cen zbożowych, postanowiło 
podobno wybudować w miejscowościach nadgranicz- 
nych wielkie spichrzew celu przechowywania ziarna 
na esas zniżki cen. Obrana na to punkty: Sandomierz, 
Płock, Piotrków i Kielee. 


— Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prospekt ną pismo ludowe, wychodzące pod redakcyją 


Pruszyńskiego (Promyka) p. t. „Gazeta Świąteczna”, 
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— Nowy podział rewirów sled- 

czo-sqdowych. Prezes sądu okręgowe= 

. A] . ” 
go piotrkowskiego ogłasza w „Gub. Wied, 
że od 1 (13) stycznia 1888 wprowadzony 
zostanie nowy podział ucząstków śledezo -są - 
dowych w okręgu tegoż sądu—a mianowi- 
Gle; 

1. Sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi, 
zwolniony zostaje od stałego zajęcia w uoząstku 
pierwszym, 

I, Dragi śledczo-sądowy ucząstek formuje się: 
a) z północnej dzielnicy m, Piotrkowa, biorąc w kie- 
runku od Bełchatowa lewą stronę ulic: szosę Beł- 
chatowskią, Petersbnrską, plae Aleksandryjski, 
ulicę Petrowwską, przez plac Maryjski w ukośuym 
kierunku do ulicy Połtawskiej, lewą stronę tej o- 
statniej, Żydowskiej (Nowgorodzkiej), Bnlejowskiej i 
wreszcie szosę Sulejowską. b) z gmin: Bcjny, Wa- 
dlew, Wożniki, Grabica, Podolin, Bogusławice, Go- 
lesze, Krzyżanów, Szydłów i Uszczyn powiatu piotr- 
kowskiego. Miejsce zamieszkania sędziego śledczego 
miasto Piotrków. 

III. Trzeci ucząstek formuje się: a) z południowe[ 
dzielnicy m, Piotrkowa, leżącej po „rawej stronie 
wyżej wskazanej linii i b) z gmin: Bełchatówek, 
Parvzaiewieo, Rozprza, Łączno, Ręczno, Gorzkowice, 
Kamieńsk, Łękawa, Kleszczów, Klęki, Ohabielica 
p-tu piotrkowskiego, oraz Dzbanki i Dubrowa-Ru- 
sieeka p-tu Łaskiego. Miejsce zamieszkania sędzie- 
go śledczego także m Piotrków. 

IV. Czwarty nucząstek śledczo-sądowy obejmuje: 
m. Nowo=Radomsk i powiat nowosradomski z wy- 
łączeniem jednak gmin: Kruszyna, Rzeki, Garnek 
Dębrowa i Koniecpol.—Miejsce zamieszkania sędzie- 
go śledczego m, Nowo-Kadomsk. 

V. Piąty ucząstek formuje się z m. Nowej Czę- 
stochowy z linija drogi żelaznej (którą uważać na- 
leży za liniją oderaniczającą Starą od nowej Czę: 
stochowy) i z dworeem dr. Żelaznej,— oraz z gmin 
Kożniczka, Lipie, Krzepice, Popów, Panki, Przy- 
stajnia, Opatów, Miedzno, Kamyk, Węglewice, Myka- 
nów, Grabówka, Dzbów, Rększowice, Huta Stara i 
Kamienica-Pvlsku p-tu ezęstocho rskiego. Miejsce 
zamieszkania sędziego śledczego m. Częstochowa, 

YI. Szósty neząstek śledczo sadowy obejmuje: m, 
Stara- Częstochowę, —oraz gminy: Potak-Złoty, Wan- 
cerzów, Przyrów, Olsztyn, i Rendziny p-tu często- 
chowskiego;—Kruszyna, Rzeki, Garnek, Dąbrowa 1 
Koniecpól p-tu nowo-radomskiego;—i wreszcie Wło- 
dowiea, Żarki, Koziegłowy, Pinczyce, Rudnik= Wiel- 
ki, Choroń, Niegowa, Kromołów i Porębą - Mrzy- 
głodzka p-tu będzińskiego. Miejsce zamieszkania sẹ- 
dziego śledczego m. Częstochowa, 

VIL Siódmy nezastek stanowią: m. Będzin i gmi- 
uy: Gzichów, Łosień, Olkuszko-Siev ierska, PRobro- 
wniki, Wojkowice-Kościelna, Górna, Rokitno-Szla- 
checkie, Sulików i Ożarowiee p-tu będzińskiego.— 
Miejsce zamieszkania sędziego śledczego m. Będzin. 

VIII. Osmy nucząstek śledczo - sądowy obejmaja 
pierwszy i drugi cyrkuły policyjne m, Łodzi. —Miej- 
sce zamieszkania sędziego śledczego m. Łódź, 

1X) Dziewiąty ucząstek skłuda się: z trzeciego i 
czwartego cyrkułów m. Łodzi, i z całego powiatu 
łódzkiego.—Miejsce zamieszkania sądziego śledczego 
m. Łodź, 

X. Dziesiąty ucząstek obejmaje cały powiat łuski, 
z wyłączeniem tylko gmin Dzbanki i Dąbrowa Rue 
siecka tegoż powiatu —Miejsce znmieszkania sędzie- 
go śledczego m, Łask, 

XI. Jedenasty neząstek obejmuje cały powiat Raw- 
ski,—miejsce zamieszkania sędziego Śledczego m- 
Rawa, 

XII. Nakoniec dwunasty ucząstak śledczo-sądowy 
obejmuje cały powiat brzeziński, —mi. jsee zamiesz= 
kąnia sędziego śledczego m. Brzeziny. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 17 (29) grudnia w magistracie m. Eo- 
dzi na dostawę mebli i rozmaitych sprzętów dla 
więzienia w temże mieście od sumy rs. 336 kop. 7. 

— 15 (20) grudnia w magistracie m. Łodzi, na 
trzechletnią entrepryzę oczyszczania placów i ulice 
pod budynkami miejskiemi w m. Łodzi, od sumy 
rs, 900 rocznie. 

— 22 grudnia (3 stycznia) 1887/8 r. w biurze 
p-tu częstochowskiego na sprzedaż nasienników z 
poręb leśnictwa Olsztyn. 

— 80 grudnia (11 stycznia) t. r. w magistracie 
m. Łodzi na wydzierżawienie trzechletnie 19 jedno- 
morgowych ogrodów miejskich od sumy rs. 108 k. 23. 

— 22 grudnia (3 stycznia) t. r. w magistracie m, 
Będzina, na trzechletuie wydzierżawienie 10-cin ja- 
tek miejskich, po szczególe na każdą jatko. 


Sprawozdanie z targu zbożowego: 
Łódź dnia 21 grudnia 1887 r. 


Na stacy! towarowej sprzedano 200 korcy pszeni= 
cy,lz tych 100 korcy po 5.90 rs. i 100 korcy po 6.05 
rs. korzec; żyta sprzedano 160 korcy po 3.55 rs. 
korzoc. Na Starym Rynki dowozy były Średnie; ce- 
ny pszenicy bez zmiauy prawie, — ceny Żyta gorsze 
niż poprzednio, Sprzedano pszenicy 300 korey po 6 
do 6.10 rw.; żyta 450 korcy po 3.50 do 8.65 rs, ko» 
rzece OQwsa 120 korey po 2.10 do 2.30 korzec. Ogó- 
łem sprzedano wczoraj 1,230 korcy zboża, 
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DWIE CUKIERNIE 
przy „placu Maryjskim* i przy „ul. Petersburskiej“) 


K. SZYMAŃSKIEGO 


niniejszem mają zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu- 
$ bliczność, że na nadchodzące Swięta przysposo- 
biły Wielki Wybór Pierników z czystego miodu, cieszących 
f się przeszłego roku niepraktykowanie dużym zbytem; 
nadto Cukrów do choinek, deserowych i znaczny wybór 
Czekoladek w stu gatunkach!!! — Wypiekać też będą Strucle 
migdałowe, orzechowe, makowe, owocowe, maślane, parzone— ¿ 
z ozem polecają wię i nadal łaskawym względom Szano - 
wnej Publiczności. 


NOWOŚĆ 
Fabryka Tabaczna 


A M. SZAPOSZNICOWA 


w Petersburgu 


ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności mowy 
gatunek papierosów zwijanych niezró- 
wnanej dobroci i dnżego formatu, pód nazwą: 


KOMMERCZESKIE 


w cenie: 6 kop. 510 szt. szt. 3 kop. 
Nabywać można we wszystkich składach i 
dystrybucyjach, w Warszawie i na 
prowincyi. 


(R. i Fr. N 12986). (6—1) 


e DONI = 
EDWARDA CIĄZYNSKIEGO 
i R. BARTENBACHA 


Poleca $zanownej Publiczności Piwo Bawarskie Lagrowe, 
zwyczajne i Porter. Zamówienia na takowe, tak w becz- 
kach, jak i na butelki, z odstawą do domu, przyjmuje 
wyłącznie: KANTOR FABRYKI, ulica „Słowiańska „4; 
148/9. (3—2) 


GAZETA INFORMACYJNA|Zapas róż i Ramelii 4 


Mazowiecka 11. w Warszawie 
Najfańsze PISMO CODZIENNE 


20 kop. miesięcznie w Warszuwie. 


Bukiety od tanich du najkosztow- 
CE? Kwiaty cięte i doniczkowe 
A j 7 A .|Dekoracyje salonów, wszystko po 
1 rs. 25k, kwartalnie na prowineyi, cenach przystępnych polecają Sistby- 
dodaje bezpłatnie powieść F.jnej Publiczności 


BOISGOBEYA p. t. 


„GLTERY MILIONY SPADKU“ 


(R. i Fr. % 18008.) (1—1) 


Ogrodnicy 
3 Bracia Lipiarze. 
Róg Alei i Odeskiej ulicy 


(3—1) 


Mosnvsono lieaayporw. 


(Raj. i Fr. M 12768,) 


Í (Róg alei Aleksandryjskiej) 


Przygotowane na wieczór Sylwestrowy | W 


Włodzimierza Saniiskiego - 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Rediktor i wydawea Mirosław Dóbrzański. 


Ô (b LI a 
UDWIESZCZENIE. 
an — 

Mamy honor podać do powszechnej 
wiadomości że z dniem dzisiejszym, R 
wyłączną sprzedaż piwa z browa- 

ru naszego w m. „Petrokowie” 
(dawniej będącą w posiadaniu p. 
Kimmelmana) 


i, że nikt inny od nas żadnego na 
to upoważnienia niema, 
ŁODŹ dnia 30 Listopada 1887 r. 


$= K. ANSTADT w roni 


(2—2) 


DODOLOGOIGOGOOk 
NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 
NEW-YORK?” 


s 
Założone w 1845 r. 

Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez P. Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych 21 Października 1887 r. 

Lapitał gwarancyjny. najzupełniej zrealizowany, wynosił w dniu 1-g0 
Stycznia 1887 r 161,100.224 rubli. Towarzystwo złozyło do Banku 
Państwa 5060,000 rubli tytułem kancyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 
roku 1887 wartości nominalnej 600.000 rubli), 

Osobny prawem przepisany tundusz rezerwowy składa się do Banku Pań- 
stwa, jako gwaraneyja Ubezpieczeń w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 

Czynności Towarzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podle- 
gają czynnej kontroli Rządu Rosyjskiego. 

Wszelkich objaśnień udziela Biuro Towarzystwa w Warsza- 


wie, Plac Saski W 5. 
„ DYREKTOR 
na Rosyję Poludniową i Zachodnią 


L- WERNER. 


Reprezentant na Królestwo Polskie 
K. Radkiewicz. 
(2—1) 


M ON TROW 
Dia kaszlących i osłabionych 
NAGRODZONE 

na Warszawskiej Wysławie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem w dziale farmacyi, hy- 
gieny i pielęgnowania chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo- 
wane, nznane i koncesyjonowane 
przez Rade Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁO- 
DOWE 


Fabryki „mELIWA” 


w Warszawie ul. Zgoda Ne 6, 
Sprzedaż w aptekąch i składach 
aptecznych w Warszawie, Króle- 
stwie i Cesarstwie,b0% tańsze i pa- 
wniejsze od zagranicznych. 


Skład Węgi 
Mlodzimierza Sapińskiego 


Ceny 


5 Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 4/, . . . < 85.k, 
j Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynia 10 
korcowezamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 


4  ostemplowane) . . „ . „.S8k. 
E  Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 


a 
| 
$ 
| 
$ 
| 
+ 
| 
4 
33 
| 
$ 
| 
$ 
| 


—+—+—€-1——-— 


„Uwaga. Na miasto rozsyła w „PETROKOWIE” główna 
j się w koszach  półkorcowych sprzedaż w składzie Apt, W-go Żar- 
3 wagi 130 4ż, (18—7) 


p $ skiego. Flaszka ekstraktu kop. 75. 
paczka karmelków kop. 15, 
(R. i Fr. 168987.) _ (40—13) 
—+——//——€ 


POKÓJ 


Do wynajęcia od Nowego roku. Róg 
Alei i Odeskiej nlicy. (3—1) 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 


Dodatek do N-ru 52 


„Tygodia* Piotrkowskiego. 


SPRAWA: SIEMIEŃSKI przeciwko SS-rm GUSTAWA: von KRAMSTY. 


——CNEREWBY 


W ubiegły piątek, dnia 23 grudnia, pierwszy wydzia! oywil- 
ny miejscowego sądu okręgowego rozstrzygnął sprawą Loonar- 
da Siemieńskiego przeciwko S-rom G. von. Kramsty, Za wzęlę- 
du na ogólne zasickawienie, jakie wśród publiczności budzi ten 
proces, podajemy następujące zeń szczegóły, 

Przedmiotem sprawy było nie samo prawo własności dóbr 
Zagórzu, Klimontów i Niwka, ani kopalń znajdujących się w 
tych dobrach, leez wykreślenie z działu Ilgo: wykazu hypo- 
tacznego tychże dóbr tytułu własności przysługującego SS rom 
G. von Kramsty, W komplosia sądu pod prozydenoyją wice- 
prezesa p. Srzedniekiego, zasiadali sędziowie: Cnyliczkowski, 
Worobjew, Rudniew i Ragozin. Za strony powoda stawali 
adwokaci tutejsi Bronikowski i Młodowski; pozwanych zaś ra. 
prezentowali adwokaci: Lawy, Wolff i Rotwand. 

Po zdaniu relacyi przez sędziego Chyliczkowskiego, za- 
brał głos adwokat Bronikowski, potwierdzając żądanie, zawarte 
w skardze i motywując je mastępującemi zasadami, Akt nabycia 
dóbr Zagórze ete., przez ś. p. Gustawa von Kramsta sporzą: 
dzony został w Wiedniu w roku 1864, w formie prywatnej, i 
tylka podpisy stron na nim poświadczone są przez notaryjusza. 
Akt tuki nie może, stosownie do obowiązującego u nas prawa 
hypotecznego, poviągać za sobą skutków bypotesznych, gdyż do 
tego bezwarunkowo prawo nasze wymaga aktu urzędowego, bez 
względu na miejsce, gdzie sporządzonym zostaje. Wniosek 
zaś, którym przepisano tytuł własności dóbr Zagórze ete, na 
rzecz von Kramsta zatwierdzony został przez wydział hypote - 
ozny byłego trybunału w IGieleach niewłaściwie, przez proste 
niedopatrzenie; obeonie więc wpis ten przenoszący tytuł własno. 
ści ulega wykreśleniu, jako wniesiony na mocy aktu prywa- 
tego, 

W odpowiedzi na to, adwokat Lewy zajat się szczegó- 
łowem wyłuszezeniem faktów i okoliczności towarzyszących samej 
tranzokcyi kupna w roku 1864 zawartej. Skarga Siemieńskie- 
go, jakkolwiek inieszcząca w sobie tylko żądanie wykreślenia 
wpisu, właśgiwie wedlug zdania obrońsy jest ukcyją windyka- 
cyjną skierowaną ku odebraniu ul SS-ów Kramsty całego ich mają: 
tku; gdyby inaczej było, powód nie mialby żadnegointeresu w wy- 
tuczaniu tej sprawy; w artykule w „Gazecie Warszawskiej” zamie 
Sżczonym,u załączonym przeż pozwanych do akt sprawy w chara 
kterze dowodu, niewiadomy autor opowiadał, jakoby w roku 1864 
Jacek Siemieński zmuszony był, wskutek ówezoanych okoli- 
6zności, syinulacyjnie sprzedać dobra swe Gustawowi von Kram 
sta, który miał być tylko nominalnym właścicielem i zarządsą 
dóbr; następnie zaś Kramsta jakoby nadużył zaufania, wniósł 
swój akt do bypoteki i stał się faktycznym posiadaczem mienia- 

Zestawiając konkluzyją i motywa skargi Siemieńskiego z po: 
wyższym artykułem, p. Dewy dochodzi do wniosku, iż i ekar- 
ga i artykuł do jednego dążą celu. Właściwie zaś rzecz się 
miała inaczej; Jacek Siemieński sprzedał majątek nie fikcyjnie, 
lecz faktycznie, i wziął zań pieniądze w kwocie 200 tysięcy 
rubli i 200 talarów. Powołał się obrońca na kwity dolączone 
do akt, u wydane przez Siemieńskiego, dowodzące odbioru 
częściowych wypłat, uskutecznianych przez Kramstę za pośre- 
dnictwem niejakiego Szmelki Hamburgera, Siomieński majątek 
dobrowolnie wydał nabywey i do końsa życia swego nigdy do 
niego żadnycli pretensyj nie rościł. |Już w kilka tysodot po 
sporządzeniu aktu z Kramstą w Wiedniu, Jucek Siemieński 
kupił inne dobfu—Wiłkoszewice, w których nustępułe mieszkał, 
a więć nie był zmuszony pozbywać się Zagórza, skoro mógł 
posiaduć inny mujątek—nabyty za aktem takim samym pod 
względem formy, jak ukt sprzedaży Zagórza; tytuł naby- 
tej wlasnosci Wilkoszewio przepisał mna siebie w Kaliszu 
Ze strony wydziału hypotecznego w Kielcach nie była żudnej 
pomyłki szkodliwej dla praw Siemicńskiego, ponieważ czynność 
w hypotece uskuteczniał jego własny pełnomocnik, patron Ka- 
linkati w jevo własnym, t.j. Siemicńskiego interesie leżało, aby ty- 
tul własności na, Kramstę hypotecznie przepisanym zostal, 
gdyż dopiero po uskutecznieniu tego, miała być mu wypłaconą 
pierwsza rata szacunku. Leonard zaś Siemieński skarżąć ubeanie 
czynności ś. p. Jucka Siemieńskiego, zdaniem mówcy, ubliża 
pamięci ojea swego i wymaganiom honoru, 

Drugi obrońva pozwanych, adwokat Rotwund, szezególo- 
wo różbieruł prawną Stronę kwestyi, Z licznych, przytoczo- 
ńych przezeń argumentów, główne były nustępujące, Skarga 
'Siemienskiego właściwie nie jest niczem innem, jak apelacyją 
od decyzyi wydzialu hypotecznego kieleckiego, którą akt na- 
bycia przyjęty został i na mocy której tytul własności prz- 
szedł na rzecz Kramsty; taka zaś upelacyja po dwudziestu kil- 
ku latach jest spóźnioną; prócz tego, sąd okręgowy nie jest 
tu  instancyją właściwą; w każdym zaś razie akt zas 
skażony obecnie jest ważnym; nie jest on wcale aktem prywat- 


nym; trbastu przyjąć zasadę „Jocus regił actum“; w A ustryi zaś, gdzie 
akt tewyl robiony, oprócz notaryjalnych, uważają się za urzędo- 
we i teo rodzaju akty, jak w mowie bądący; w  Austryi akt 
taki m wszelsą moe dowodu i wszelkie skutki hypoteczne, 
podpisyna nim są przez notaryjusza poświadczone i © tem 
sporzącony bywa oddzielny protokół. Nasze prawo hypoteczne 
przyjmie za dostateczne akty sporządzonś za granicą, byle: w 
formie rzędowej podług wymagań prawa dunezo kraju; a za- 
tem i st Kramsty sporządzony według prawa uustryjackiego 
nie sproiwia się weale naszemu prawu hypotecznemu 4 wy“ 
dział leleckiego trybunała słusznie go przyjął; akty takie 
powszeonie były u nas przyjmowane za dostateczne, be ptze- 


cież i nabycie Wlikoszewie uznanem zostało za' ważne 
przez ydział hypoteczny w Kaliszu. Zreszta, gdyby na- 
wet wdział hypoteczny kieleckiego trybunału,  niewłą:. 
ściwie akazuł przepisanie tytulu własności, nie mniej 
jednak p nie zmienia w niezem stosunku między  śtra- 
nami, kóre akt zawarły i dziś jedna z nieh ńie może mu 


czynić zszutów, tembardziej, że akt ten dobrowolnie przez atro: 
ny wykdany zostal i niejednokrotnie przez Jacka Siemieńskie- 
co poścenio przyznany w iunych aktach Ww tejżo ksiądze dóbr 
Zagórze jzynionych. W końcu bronił się p. Rotwand 10=cio 
letniem pzedawnieniem skargi o nieważność aktu, jako też i 
10-cioletiem spotojnem posiadaniem na mcoy: sprawiedliwega 
tytułu, Piwoływał się też obrońsa na niewzruszalność praw osób 
trzecich, ychodzących w umowy z właścicielami jawnymi z wy- 
kizu hyptecznogo, a za taką właśnie osobę trzecią uważana 
być powino Stowarzyszenie pod nazwą „G Yon Kramsta* któ- 
re mabyh dobra od SSów G. von Kramsta, i obecnie 
jest ich vłaścicielem. Znarzueając wreszcie powodowi cheiwość 
na milijory, dowodził, że one :ą osobistym nabytkiem G. vòn 
Kramsty sutkiem rozwinięcia na wysoką skulę w nabytych ma- 
jatkuch premysłu kopalnianego. 

Adwkat Bronikowski, zbijając zarzuty pozwanych, uwy- 
datnit różne, jaka zuchodzi między jego żąduniem, a niesłasznie 
przypisywną mu w obvenej chwili akcyą windykacyjną, nad- 
mieniająe, że nie jest bynajmniej jego celem wyrzucić Kram- 
stów z tagu, do może później okazać się ich własno- 
ścią; teraz obstaje on tylko przy swem żądaniu wykreślenia z 
hypoteki wpisu, który: został do niej wniesiony z aktu, nie- 
mogącewo skutkować hypoteki uwnownaj, bydącego względem 
niej aktem niewiżnym z mopy samego prawa, akte a nieistnieją - 


cym (nul, inexistant) Przyznał obrońca zasadę „locus regit 
aclum” w zastogówaniu do obecnej sprawy tylko wtem zna= 
czeniu, że akt uważany w Austryi za urzędowy, itu za taki 
uważany być winien, alx nie zgodził się na rozszerże- 


nie tej zasady aż do uznania aktów prywatnych z poświudezo- 
nym tylko podpisem za ważne pod względem skutków hypotecznych, 
uważająe takie roższerzenie za sprzeczne z przepisem prawa hypo- 
tecznego wy mazająsym ktu, będącego w miejscu sporzydzenia urzę- 
dowym. Tymczasem prawo austcyjąckie, jak to przez skrapula- 
taa zacytowanie odnośnych przepisów vbrońsi wykazał, chociaż 
zezwala wnosić do wykazu hypotecznezo treści z aktów pry- 
watnych z podpisem urzędownie poświadczonym, Za urzędowe 
jednak bynajmniej ień nie uważu, i protokół, sporządzony praez 
notaryjusza przy poświadczenia podpisu, zupelnie inne mą zna- 
czenie, niż protokół zamiany aktu prywatnego na urzędowy 
praktykowanoj w Austeyi —Dowiódłszy satom, że akt nabycia 
dóbr przoz Kramstę od Siemieńskiego jest prywatny, ad wokat 
Bronikowski, za pomogą ścisłej arguwantacyi i pow oływania 
się na powagę piorwszorzędnych komentatorów polskich i fran- 
cuzkieh, przyszedł do wniossu, że akt pomieniony, jako źródło 
hypotexi umownej, jest nul, tnezistanł. 

Z tego zasadniezezo twierdzenia łatwo już było wy wnio- 
kować, że akt ten ani przez żadne potwierdzenie, ani przez 
najdłuższe przedawnienie od nieważności pod wzelęlem hypo- 
tecznych uchronionym być nie może. Nie pominął też obroń- 
ca argumentu tyczącego się symulacyi aktu, a oparł go na udo- 
wolnionym fukcis,j że przy zawarciu takowego,w brew jego 
treści, żadna wypłata na ręce Jacka Siemieńskiego mićjsoa nie 
miału, i że następnie uskuteczn ian wy płaty, niei bezpo- 
średnio, ale za przekazami ną rzecz Szmólki Humburgera zwy: 
kłego urendarza, bardzo padejrzane ca do swego charakteru i 
pozostawiają wiele wątpliwości, czy istotnie z nich skorzystał 
eprzedawoa Biemieński, 

Po dwuvodzinaej przerwie, zagrał głos drugi obrońca po* 
woda, adw. Miodowaki, dowodząc, że prawodawoa nie cheiał 


i nie mógł chcieć, żeby  wlaśni jego poddwai wo włas- 
nym kraju mieli prawa bardziej ograniczone co do nabywa= 


nia praw rzeczowych, niż cudzoziemcy, —że niepodobna "przy - 
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znawać praw rzeczowych, hypotecznie zabezpieczonych, gtzo- 
ziemeom, sporządzającym akta zagranicą, na zasadzie aów 
prywatnych, podoząs gdy krajowcy mogą tarowe prawa rby- 
wać tylko na zasadzie aktów urzędowych, 

Odpart też mówea zarzut chciwości na eudzy]majątekwy= 
kazując, 2e pozwany: zawsze przysługiwać będzie praw żą- 
dania zwrotu poczynionych wkładów. Obecne zaś żądanipo- 
woda opiera się ściśle na przepisach prawa, wymagającycł jak 
to świadczy. Laurent, pewnych formalności nie dla formy ilko, 
ale dla stwierdzenia przez nie istotnej woli stron, i nakazuj:ych 
stronom ich. zachowanie, jeśli istotną wolą ich jest nadaóiwej 
umowie żądane skutki, Jeśliby ś. p Jacek- Siemieński rzizy” 
wiście chciał, żeby w jego miejsce został właścicielem łóbr 
Kramsta, zawarłby z nim akt urzędowy, 

Zwrócił też adw, Młodowski uwagę sądu na tę oblicz- 
nośc, iż Kulińka wnosząc akt kupna-sprzedaży dóbr Zęórze 
do hypoteki, działał nietylko jako plenipotent Jacka Sierień- 
skiego, ale jednocześnie jako i plenipotent G. von Krmsaty. 
Nadto wyraził przypuszczenie, że oprócz aktu kupna, imnsiała 
pomiędzy kontrahentami istnieć jakaś inńa umowa; wbres bo- 
wiem pokwitowaniu Kramsty przez Siemieńskiego w akciez od- 
bioru sumy szacunkowej, następuje potem kilkoletnia amy tej 
wypłata ratami, wypłacanemi wzmiankowanema wyżej Hum- 
burgerowi za przekazami Siemieńskiego. 

Odpart też obrońca stanowczo zarzut przeciwnikó, ja- 
kobyi „Grwurectwo G. von Kramsta* było w niniejszej srawie 
osobą trzecią, Opierając się na tem, że owo Towarzystwo, „Grwa 
rectwem” zwane, składa sią z tych samych osób, które są aŭ- 
kcesorami Gustawa von Kramsta, dowiódł, iż ci sukceorowie 
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sprzedali dobra sobie samym, czyli iel szacunek przełożyli z 
jednej kieszeni do drugiej, że przez to osobą trzecią stać się 
nia mogli, że prawo hypoteczne zabezpiecza tylko interesa osób 
trzecich, nabywających swa prawa za pieniądze, a ci, którzy 
sprzedali samym sobie i pieniądze swe zatrzymali, nie mogą 
mieć pretensyi do gwarancyi z prawa hypotecznego wynikają- 
cej, Wreszcie "Grwarectwo G. von Kramstą* jako takie nie 
jest uznane przez Najwyższą Władzę, a więc ma ono tylko 
prawa zastrzeżone przez konwencyją z Niemcami dla towa- 
rzystw prawnie tam istniejących, to jest może działać jako stro- 
na w sądzie; przez stawienie się zaś w sądzie pp. Wolffa i 
Rotwanda i dopuszezeaie ich do udziału w sprawie, dostate- 
cznie urzeczywistniło swe prawa. 

Z ostatniego głosu, pozostawionego, podług prawa, pozwa- 
nym, skorzystał adw. Wolff dla postawienia całej kwestyi na 
właściwym, jak utrzymywał, gruncie, mianowicie dla powołania 
się na wyrok Rządzącego Senatu, wyjaśniający, że taki tylko 
wyrok alega kasasyi, który narusza prawa którejbądź strony. 
Ponieważ zaś Siemieński żadnych praw nie posiada, bo jego 
ojciec sprzedął je Kramście aktem nie ulegającym zarzutowi, 
więc wyrok, oddalający żądawie Siemieńskiego, będzie jedynie 
właściwym i żadnych jego praw nie pogwałci, 

Reszta mowy p. Wolffa była zreasumowanie tego, co 
przedtem pp. Lewy i Rotwand wyczerpująco wyjaśnili. 

Po trzygodzinnej naradzie, o godzinie ll-ej w nocy, Sad 
Okręgowy wydał wyrok, zusądzający w całości żądanie Leonarda 
Stemieńskiego t skazujący SS-.rów Guslawa von Kramsty na za» 
tacenie powodowi kosztów sądowych w kwocie rs. 207. p” 
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różnych wiadomości z pierwszój ręki czerpanych. W felietonie Kurjer Warsza: 
wshi drukuje przeglądy literackie i artystyczne; kroniki tygodniowe, najnowsze 
romanse, powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych autorów polskich; 
nauka i sztuka traktowane są przez najznakomitszych popularyzatorów. W pro- 
gramat Kutsjera Warszawskiego wchodzą przeglady polityczne, artykuły wstępne 
w sprawach spolecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących krajowych 
izagranicznych; wiadomości administracyjne oraz wiadomości bieżace z życia 
publicznego i społecznego, tak miejscowę, jako tóż z prowineyi i innych krajów; 
głosy gazet rossyjskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i porady prawne; 
sprawozdania, kursa i telegramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi in- 
nemi produktami; wskazówki praktyczne dla gospodarstwa domowego; odpo- 
wiedzi od redakcyi na wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kościelne 
i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryfy, szarady, 
zadania arytmetyczne, szachowe i t, p.; wreszcie ogłoszenia prywatne. 
Wielka poczytność „Karjera Warszawskiego” czyni go majedpowiedniejszóm 
pismem dla wszelkich ogłoszeń. Poczytność ta, którą co najmniej na 
kilka krot sto tystęcy osób liczyć można, w połączeniu ze emakomitą ticzbą etempla- 
rzy, w jakiej Kurjer Warszawski się odbija, zapewnia ogłaszającym. się wnim najlepsze 
rezultały i robi owe ogłoszenia w porównaniu z imemi pismami, nietylko majtańe= 
szeneł ale samo przez sig miezmiermnie tamiemi. 
Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumeracyjne tak z miasta jak i z pro- 
wineyj natychmiast są załatwiane 


Przedyłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jój termin oł katdego tgo weding kalendara 
uówego stylu. 


Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Kurjera, oraz prze: 


cbos = 


Adres. Admiuisiricyn ,.FLurjeru Warszawskiego”, Warsza. 


wa, pint Ten:ralny N. 9, telefonu N. 141. 


(R. i Fr, 9066) (6—6) 
Sra 
okręgowego, zaopatrzony został w zni. 

ANI W HM *zny zopas węgli Kamiennych 
y ją grnbych w najiepszym ga- 
tunku z kopalni hr- Renarda, po 


Konstantego Szmideckiego oazę korzee (vagi funi 240) 


Świeżo otworzony w domu LDiedkego, U0 Kop, S5,.—Wegiel drzewny po rs. 


przy ulicy „Moskiewskiej”, obok sądn|1 28 korzec, (3—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Ibobrzański. 


Hosvoxono Ueadypor; 


By cy GER PY LĄ CY BY 5 4 r 
KAARNARARAARSIARNRARRNAA 
1 i 11 : 
Nakład Zup ap Gadsiann Wydawnictw 
10,000 egz. !! z | Rok 24. 
> najtańsze pismo polskie większych rozmiarow 
wychodzi w Warszawie codziennie, nie wyłączając nie- 
dziel i świąt, nadto w dni powszednie wychodzą stale 
bezplatne dodrtki poranne, 

Współpracownietwo najzaakomitszych. sił literackich polskich, 
Obszerny dział informacyjny i najszybsza kronika bieżąca wiado- 
mości miejscowych, prowincyjonalnych, z cesarstwa i zagranicy. Te- 
atr, muzyka, sztuka. Stałe kroniki tygodniowe Bolesława Prusa. 
Artykuły polityczne, społeezne, ekonomiczne i przyrodnicze, Bogaty 
ńrozmaicony fejletoń pióra najeelnicjszych polskich pisarzy. Waż- 
w. niejsze glosy gazet ruskich i zagranicznych. Sprawozdania sądowe. 
s Kronika polityczna i liezne telegramy ze wszystkich ognisk ży 
, Cia politycznego. Korespondencyje oryginalne z królestwa, cesarstwa 


i stolice europejskich. Telegramy giełdowe, oraz obszerny dział “i 
przemysłówc-handlowy. 


W odcinku Kuryjera Codziennego rozpoczęty został w miesią- 
cu wrześnin druk najnowszei powieści Bolesława Prusa z życia Wart- 
szawy p. t. „LALKA.” Odbitkę wszystkich odeinków tejża powieści 
wyszłych do nowego roku, prenumeratowie zamiejscowi otrzymać mów 
gą za dopłatą 26 kop. 

Juko premium noworoczne wszyscy prenumeratoro- 
wie otrzymają „Wiązankę* zawierającą liczne ilustracyje 
> i prace literackie najcelniejśzzch naszych artystów i 
3 literatów. 
Warunki prenumeraty Kuryjera Codziennego wraz z dodat- 
a kiem, na prowincyi i w cesarstwie, łącznie z przesyłką pocztową: 
> rocznie rs. 9, półrocznie rs. 4 k. 50, kwartal- 

nie rs. 2 k. 25. 


Przedpłata przyjmuje się tylko na całkowitą liczbę miesięcy 
od i-go każdego miesiąca według nowego kalendarza, 

z Adres: Administrzcyja Muryjera Codziennego, 

Warszawa, ul. Trębacka róg Krak. Przedmieścia. 


Wydawcy: Gebethner i Wolff. 
(3—2) 


Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra- 
duże niedźwiedzie i szopy al jowych i zagranicznych 


gierka szopowa i palto oposowe Rajchman I Frendler 


w dourym stanie do sprzedauia za przy- 


(R. i Fr. M 12484) 


stępne ceny, Wiadomość w Redakcyi p w Warszawie, 
między godzina 8 i 10 rano, (0—2) ulica Senatorska Nr. 26. 
z c 


AMI” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 25 powieści rs 

p. t Frankley przez Henry- POR J 

ku Gréville w przekładzie E.|po wynajęcia od Nowego roku. Róg 
Dobrzańskiej. Alei i Odeskiej nlicy. (3—1) 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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Horacy nie opierał się jej nigdy. Byłby napróżno 
czas tracił; wreszcie wyjazdy takie młodych panien, są 
tak przyjęte w Stanach, że powstający przeciw nim, tyl- 
koby się na śmieszność narażał, Tym razem jednak 
myśl o wyjeździe Kati nie dawała mu spokoju. Miał 
dziwne przeczucie; wydawało mu się, że jeżeli tym 
razem nie oprze się jej i nie zatrzyma ją, wszelkie 
węzły zerwą się między nimi. 

— Proszę cię Kati—powiedział jej w przeddzień 
wyjazdu,—proszę cię na wszystko, pozostań! 

Spojrzała na niego z chłodną wyniosłością. 

— Czy to prośba, ezy roskaz”=-spytała. 

— Ani jedno ani drugie—odrzekł. Jest to życze- 
nie człowieka kochającego cię całą duszą, a dla któ- 
rego ty najmniejszej drobnostki poświęcić nie chcesz. 

— Rada: temu jestem—odparła, -bo prośba by- 
łaby śmieszną, rozkazu nie usłuchałabyml 

Horacy cata siłą woli zapanował inad sobą, by 
nie wybuchnąć. I znów, po raz tysiączny, tym razem 
jednak tonem sędziego zadał jej pytanie: 

— Kati, ozy ty mnie kochasz? 

— Nie potrafiłabym nigdy kochać człowieka, 
któryby cheiał być moim panem— odpowiedziała, pa- 
trząc mu prosto w oczy. 

— A zatem może... lokaja? —zawołał, 

Wyrazy te świsnęły w powietrzu jak uderzenie 
szpieruty. Zaledwie je wymówił, pragnął je cofnąć. 

— Pokochaćbym mogła tylko ezłowieka—=doda- 
ła—któryby potrafił uszanować moją wolność. Panie 
Frankley, zwalniam pana od danego słowa! 

— Katil.. zawołał przerażony. 
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ezesnym komfortem i byłby zupełnie szczęśliwy. 

— (o zrobisz ze sobą Ello — zapytał — skoro 
pan Cobbard obejmie w posiadanie domek? 

—. Sama jeszeze nie wiem—odrzekła—.Przeraża 
mnie myśl zamieszkania w hotelu. Jeżeli też właści- 
ciel zechee mi go za niewielkie pieniądze wynająć» 
zostanę tu. Dla mnie będzie to zawsze za drogo, ale 
powróciłam już do pracy. Dziś właśnie odesłałam do 
składu garnitur deserowy. Szkoda, że go nie widzia- 
les Horacy. Śliczny był, to jest śliczne były na nim 
kwiaty! Kwiaty, bo zawsze są piękne... 

Dziwna rzecz, przychodził tu zawsze po radę i 
pociechę, wracał uspokojony i szezęśliwy, a w za- 
mian nie dawał nie, nie przyniósł nawet kwiatów 
biednemu dziewczęciu! W yrzucał to sobie teraz i przy- 
rzekł pamiętać na przyszłość, więcej niż dotąd, o 
swojej wiernej, niewymagającej przyjaciółce. 

— Trzeba już odejść — powiedział, — wypiłem 
herbatę, nabawiłem się z kotami, wypocząłem i wepo- 
koiłem się. Od ciebie wziąłem tyle, a nie dałem nie 
w zamian. 

— Przeciwnie, przyniosłeś mi dobrą wiadomość 
—odrzekła z uśmiechem. 


XXIX. 


Wiosna powracała; odżywcze soki zaczynały już 
krążyć w roślinach, a kra oswobodzona z uwięzi pły- 
nęła wodą. 

Zaczęto mówić, że pan Motter przestał być po- 
siadączem placów leżących przy Beacon —street, Jak 


96 formea 
-vd epg ‘arqow op el prqemAzad ôis perege Kotloj] 
ouzoadeu 1 Aqqeton BĄdOZI0M8 OU0ZSEIJSOZAT 
"DÔI BU QIZM 
əl qeroqo ‘toog qoqo oruemAp wu Azsjpeisn ‘r weya 
-orug wkumojrEM3 tITóuqonqiM wazod e *rrmqo orqore 
su qśzizedod vg ! Áosrop ‘Arzam ootznig 
'oru od 991Mm ÓJIMYO 
nz g 'm ol muoz — jodoqo(] ro ólnydrz(y — 
'sqMroozid z eyqtuzoza pf) — 
"sr *1914d8—;sejórzm qor ozpżĄz ju) — 
"0108 /M 
„Kp eu wqkzojz o1974 4tro04 qośreiq *qoluzorg ofomp 
nqonąicj M osora *EqrooimOd (oruzod ójrmqo M 
"all Sjejgsfuod—veuozsiośz iwen pAq ny — 
'ajzsopo turu buw 
-np z taoqoqq © 'wsqootws ejóuqonqAm «%uuszn7 
*Kosi 
-oH tSvmod tuzolmoĄ z jisdpo—Amuquz oq — 
geuqoziąod ouo op wu əje ‘ruud uwzstidozij — 
'epersts po mosd erlzokzod oruqóqo KqeqjAq *imośoqy 
-uvg truozpoS0p todqo M 81074 ‘sjy tuojodorqtz epey 
-Kds— zwyjtziormz oore! stu n moru kz) — 
*suuvzng zjóluqosrmgn ujzs trw tz śdjeqloq trupaiqo 
-od Kon su otsoru ‘mgo fo} M uzsa BIOqO(] 
jqoeou Hoo103z0 wu pizpoqo wAqpemoqoads oz “£u 
-OIMBQZO.1 1403 'A]O8OM IĄG3 tlo980(—Aoeloq offen ye} 
-Kds—gvxqtziotmz oðoryel wosezo ną zeewo — 
*mogeroolzp red yel ôe yerus aguz y 
'u91497 1Y01E wAu 
-10MD*U MIOMS ÖLUM EjsMoOMEIU 07 *IUpoMtZOrU SIOS 


AUG = 


— 204 — 


się to stąło, nikt nie wiedział; dość, że nowy właści= 
ciel objął je w posiadanie i część ich odprzedał na- 
tychmiast architekcie, który też zaczął stawiać na 
nich budowle... 


Pan Motter większą część czasu przebywał te= 
raz w New.Yorku. Nie był on otwartego usposobie» 
nia, to też nikt nie wiedział napewno jak stoją je- 
go interesa, Obeenie zaczęto przypuszczać, że idą 
one źle, Powodzenie jest rzeczą widoczną. Sprzedaż 


placów i częste wyjazdy do New-Yorku były złym 
znakiem... 


Horacy probował mówić o tem z Kati. Teraz 
gdy zaczął się wybijać na wierzch, gdy powodzenie 
jego ustalało się, cóżby dał za to, gdyby mógł zy- 
skać zaufanie narzeczonej | Mimo to pozostała ona 
dla niego zagadką. Oddawna pragnął brać udział 
w wewnętrznem życiu Kati, chciał zjednoczyć z nią 
uezucią i myśli; ona jednak przyjmowała go uprzejmie, 
rozmawiała z nim chętnie, dopokąd chodziło o kwe- 
styję codziennego Życia. Ilekroć jednak zaczął mó- 
wió na temat ich uczuć i poglądów—doznawał opo- 
ru; był już pewien, że zbliżył się do niej, i po chwili 
czuł się bardziej niż kiedykolwiek od niej oddalonym. 

Pod wpływem położenia takiego gorzknął co- 
raz to więcej. Nie mógł nawet doczekać się tego, by 
usłyszeć od niej wyraźne wyznanie miłości. Odpo- 
wiadała mu żartem, ironiją, mistyfikowała go, pobu- 
dzała w nim zazdrość;—nigdy nie powiedziała mu po- 
ważnie: „kocham cię*;—zawsze uśmiechała się doń 
czarodziejsko i oczyma obiecywała raj rozkoszy. 
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Ah! gdyby mógł jej nie kochać! Pragnął tego, 
przeklinał siebie, a kochał coraz to silniej, coraz 
to więcej, czuł się jej niewolnikiem, gotowym na 
wszystko, byle jej względy pozyskać. 

; Dla innych był architektem Frankleyem, którego 
nazwisko z pewnym już wymawiano szacunkiem — 
dla niej był konkurentem, nawpół zaledwie przyjętym, 
wielbicielem. Położenie takie wkładało na niego obo- 
wiązki, nie dawało mu jednak żadnych praw. Wszyscy 
uważali, że był przy niej zawsze i zaczynali domyślać 
się prawdy; mówili że jeżeli nie jest dotąd narzeczo- 
nym pięknej miss Moster, to będzie nim niezawodnie. 

Bądź co bądź, musiał raz wyjść z tego fałszy= 
wego położenia, Jeżeli pan Motter stracił część ma- 
jątku, albo też był zrujnowanym, córka jego chę- 
tniej się może zgodzi na przyspieszenie dnia ślubu. 
Biedny chłopiee nie łudził się już; wierzył jeszcze, że 
Kati go kocha, nie wierzył, by go dla niego samego 
kochała, by go kochała równie silnie jak on ją. Gdy 
raz się pobiorą może zdoła wpłynąć na nią, może 
będzie wstanie rozniecić w jej sercu ogień święty, 
którym sam gorzał. 

Sposobność, której od tak dawna oczekiwał, zda- 
rzyła mu się nareszcie. 

Miss Motter na święta Wielkiejnocy miała je- 
chać do przyjaciołki zamieszkałej w Prowidencyi, od 
której powracała. wtedy, gdy ją spotkał w wagonie 
Horacy. Bawić tam miała parę dni, tydzień najwię- 
cej, a jednak Horacemu trudno byłe ze spokojem my- 
śleć o tem rozłączeniu.  Wyjeżdżała już kilkakro » 
tnie do bliżej lub dalej położonych miejsco wości, 


